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Bezpłatny dodatek.

fla  mhkty piętnastą po Zielonych lwiątkach.
L E K C Y A

z listu św. Pawła do Galafów rozdz. V, wiersz 25, 26, 
i rozdział VI, wiersz 1—10.

.Bracia! Jeżeli żyjemy duchem, duchem i postę­
pujemy. Nie stawajmy się chciwi próżnej chwały, je­
dni drugich draź-niąc, jedni drugim zazdroszcząc. — 
B racia! Jeśliby też człowiek ubiieżony był w jakim 
upadku, wy, którzy duchowni jesteście, nauczajcie ta-' 
kiego w duchu cichości, patrząc samego siebie, abyś 
i ty nie był kuszony. Jeden drugiego brzemiona no­
ście, a tak wypełnicie zakon Chrystusów. Albowiem 
jeśli kto mnłemn, żeby czem był, gdyż niczem nie 
jest, sam siebie oszukiwa. A każdy niech sprawy swo­
jej doświadczą, a tak w samym sobie tylko przechwa­
lanie mieć będzie, a nie w drugim, bo każdy własne 
brzemię poniesie. A niech użycza wszystkich dóbr 
ten, który bywa nauczany w słowie, temu, który go 
nalicza. Nie błądźcie, nie da się Bóg z Siebie na­
śmiewać, albowiem co będzie siał człowiek, to też 
będzie żął. A kto sieje na swem ciele, z ciała też żąć 
będzie skażenie: a kto sieje na duchu, z ducha żąć 
będzie żywot wieczny. A dobrze czyniąc, nie usta­
wajmy, albowiem czasu swego żąć będziemy nie usta­
wa jąc. A przeto póki czas mamy, czyńmy dobrze 
wszystkim, a najwięcej domownikom wiary.

E W A N G E L I A
u św. Łukasza rozdział VII, wiersz 11—16.

W on czas szedł Jezus do miasta, które zowią 
Naim, a z nim szli uczniowie jego, i rzesza wielka. 
A gdy się przybliżył ku bramy miejskiej, alić wyno­
szą umSrłego syna jedynego matki jego: a ta była 
wdowa; a rzesza miejska wielka z nią. Którą ujrza­
wszy Pan, ulitował się nad nią, i rzekł jej: Nie płacz. 
I przystąpiwszy, dotknął się mar, (a ci, co nieśli, 
stanęli). I rzekł: Młodzieńcze, tobie mówię, w stań ! 
I usiadł on, który był umarły, i począł mówić. I od­
dał go matce jego. I wziął wszystkich strach, i wiel­
bili Boga, mówiąc: że Prorok wielki nowsiał między 
nami, a iż Bóg nawiedził lud Swój.

N A U KA .
Co l© jest śm ierć?

„Gdy się przybliżył P. Jezus
ku bramie miejskiej, oto wy­
noszono umarłego."

©marł w  Nairn młodzieniec, ciajo więc jego na 
m ary  składają, na cm entarz wynoszą. M atka jego. 
cała zasmucona, postępuje za nim i płacze. Syn to 
ijej jedyny, syn ukochany, a dzisiaj m a on spocząć
iW grobie, w ięc płacze. Po śmierci m ęża on sam

•(jeden był jej pociechą, podporą, a dziś na m arach ta 
pociecha jej, w ięc płacze. W tem  nadchodzi Pan 
!Jezus, a ujrzaw szy ją, mówi: „Nie płacz". W net 
potem dotyka się mar, w ołając: „Młodzieńcze, to­

bie mówię, w stań!" I usiadł, który, był umarły* 
i po-ozął mówić, i oddał go m atce jego. I smutek jej 
zmienił się odrazu w  wesele, a  łzy w  radość bez 
końca.

W  miasteczku Nairn um ąrł młodzieniec. Nie 
dufaj i ty  zbytecznie młodości twojej, a nie m ów ; 
śm ierć moja odemnie jeszcze daleko gdzieś za gó­
rami, gdzieś za lasami. Choćżeś młody, m ożesz je* 
dnak dziś umrzeć, a jutro w  grobie odpocząć. P a ­
miętajże o tem, pamięć bowiem na śmierć, to zba­
wienie nasze.

Cóż to J e s t  śm ierć? — Śmierć, to rozłączenie 
duszy od ciała. Dusza w tedy idzie do wieczności, 
ciało zaś na ziemi zostaje. Ze śmiercią w ięc życie 
się nasze nie kończy, ale rozpoczyna; kończy się 
życie doczesne, rozpoczyna wieczne. Jakby przez 
kładkę przechodzi czowiek przy śmierci z jednego 
brzegu na drugi, z brzegu tej ziemi na brzeg w ie­
czności. Tam  dusza nasza żyć nie przestanie. C zy 
ty  jednak o tem  pam iętasz? Czy m asz jakie s ta ra ­
nie o to, aby duszy dobrze tam  było w  wieczności?

A wiem, że o ciało twoje ty  się troszczysz nie' 
mało. W iem, że nigdy o tem nie zapominasz, co 
będziesz jadł, co pił, czem się przyodziejesz. Wiem, 
jak chatę tw oją starannie na zimę dokoła oblepiasz 
i zatykasz w szelakie szczeliny, aby ci w śród m ro­
zów  było w  niej ciepluchno. W iem  jeszcze, jak ró ­
żne zapasy gromadzisz pilnie na zimę dla siebie, dla' 
chudoby swojej, aby ci potem niczego nie brakło — 
choć to w szystko ciału na krótko potrzebne. A dla' 
duszy jakież m asz staranie na jej wieczność c a łą ?  
C zy zbawienie twoje leży ci na głow ie? Nie Wiele 
podobno, bo wszystkiego skąpisz tak bardzo twej 
duszy. I słow a Bożego jej skąpisz, i modlitwy.- 
i jałm użny i um artw ienia jakiego. Dla ciała tos; 
szczodry, dla duszy skąpy, że jej i spowiedzi ża­
łujesz i Komunii i w ysłuchania M szy świętej. P a­
miętaj jednak, że co teraz  siejesz, to potem żąć bę­
dziesz w  wieczności.

Co to jest śm ierć? — Śmierć, to zamiana ciała 
naszego w  zgniliznę, w robactwo. Przybliż się do 
trum ny, w  której nieboszczyk spoczyw a, a łatw o 
się o tem przekonasz. S traszny on, nie p raw da?  
Choć to ojciec twój, choć to żona twoja, jakaż ona 
straszna dla ciebie. W  jednej izdebce sam jeden 
z tym  nieboszczykiem nie chciałbyś nocować. Tak' 
go straszliw ie śmierć odmieniła. Bo oczy jego za" 
padłe — tw arz  przeciągła, blada — całe ciało sko­
stniałe. Gdzież się podziało to życie, co niedawno 
ożywiało tego nieboszczyka? Uleciało w raz  z du­
szą jego.

I z tobą śmierć spraw i to samo. Pokryje więc 
trupią bladością oblicze twoje, choć teraz  dbasz tak 
wiele o jego urodę; zaniknie te oczy, co tam i sam 
lubieżnie teraz biegają; uspokoi ten język, co teraz 
ludziom spokoju nie daje; złamie to serce, co więcej 
św iat kochało, niż Boga. W net i robactw o w  oczach 
się tw jich  rozgości, w  ustach, w  sercu twojem, w net 
i zgnilizna toczyć pocznie tw e ciało. W tedy to



1 twoi najbliżsi w yniosą cię z domu czemprędzej, bo 
im tylko zaw adzasz. A teraz  to ciało twoje bo­
żyszczem dla ciebie. Dla niego ty  żyjesz, dla nfego 
tylko pracujesz i tak wiernie mu służysz. A oto 
przyjdzie czas, kiedy to ciało śm ierć w  trupa za­
mieni, a w tedy w szyscy  niem pogardzą.

Co to jest śm ierć? — Śmierć, to ogołocenie nas 
ze wszystkiego, co posiadamy. Pójdźmy na chwilę 
na cm entarz. Ileż tu grobów, a w  grobach tych 
spoczyw a niejeden, co posiadał i roli bogato i ob­
szerne dom ostwa i czeladzi nie mało. Dawniej rola 
jego mu nie w ystarczała, a dziś cztery  łokcie ziemi 
całkiem mu w ystarczą. Dawniej było mu ciasno 
w  domostwach jego, a dziś tak mu w  tej trumnie 
przestronno. Liczna czeladź jego nie mogła mu ja­
koś dawniej dogodzić, a tęraz  dogadza mu zupełnie 
robactw o, co go pożera. — To w stańże z grobu 
twego, ty, niegdyś możny człowiecze, bogaty nie­
gdyś, dostatni, i powiedz, co sądzisz teraz o bo­
gactw ach doczesnych. M arność nad marnościami 
— powiada — i w sz y s tk a  m arność, za czem się tak 
bardzo ludzie ubiegają.

Cóż m yślisz? czy śm ierć zrobi dla ciebie może 
w yjątek? Czy cokolwiek z tego, co teraz  posia­
dasz, pozwoli ci z sobą zabrać do grobu? Co p ra­
w da zabierzesz, ale łzy tylko tych w dów  i sierót, 
k tóreś niesumiennie ukrzyw dził, ale przekleństw a 
tych, z którym i niesprawiedliw ie procesy prow a­
dzisz, ale skargi tych robotników, którym  za trzy ­
m ałeś zapłatę. Spocznie jeszcze na grobie tw ym  
i przekleństw o tw ych dzieci, żeś rolę tw ą przepił, 
żeś z torbami je puścił. Oto cała tw a  spuścizna! 
Miejże w ięc rozum, a sądów Bożych się bój, a tego 
się strzeż, abyś kogo nie skrzyw dził, choćby na 
grosz jeden. Bo i tak cztery  deski i koszula śm ier­
telna, oto cała twoja posiadłość po śmierci.

Co to jest śm ierć? — Śm ierć to rozłączenie na­
sze z temi osobami, z którem i pod jednym  dachem 
teraz żyjemy. Tak, nie dalej jak do grobu odpro­
w adzą nas nasi najbliżsi, a potem nas samych zo­
stawią. Tam jeszcze na trum nę naszą rzucą grudkę 
ziemi, łzą miłości ją skropią, wieczne odpoczywanie 
powiedzą, a potem  nas samych zostawią. A nie­
długo potem może i całkiem o nas zapomną.

Z najbliższymi naw et śm ierć nas rozłączy, 
wspomnienie naw et o nas powoli w  ich pamięci za­
trze. Przyjdzie w ięc tobie, mężu, rozłączyć się 
z żoną, żonie zaś z mężem, a tobie m atko z naj­
droższą dzieciną. I zapłaczesz w tedy i ty, jak ona 
m atka Naimska, kiedy ukochanie twoje w trumnie 
odpocznie. Zapłacz, bo płakać ci wolno, ale nie roz­
paczaj. W iesz przecie, że śmierć to początek życia 
wiecznego. I staniesz nad grobem  i po raz ostatni 
trum nę twej dzieciny skropisz łzą boleści i garść 
ziemi dorzucisz na jej mogiłę, i wieczne odpoczy­
w anie w yszepcesz nabożnie. Tak, dziecię twoje 
wiecznie z Bogiem odpocznie, jeśliś je w ychow ała 
pobożnie i czekać będzie na ciebie tam w  niebie. 
Nie rozpaczaj więc, bo śmierć rozłączyła cię z uko­
chaniem twojem tylko na chwilę.

Śm ierć nas rozłączy z w szystkim i; i ciebie, 
człowiecze rozpustny, śmierć ta rozłączy z nałożni­
cą twoją. Dziś ona więcej u ciebie, niż dusza twoja, 
niż Bóg sam. Dla jej pięknej tw arzy , dla czarnych 
jej oczu, i nieba i Boga ty  się dziś w yrzekasz, ale 
co powiesz o tern przy śmierci, co powiesz po śm ier­
ci? W ięc się opamiętaj, rozłącz się z nią, zanim cię 
śm ierć od niej rozłączy.

Oto obraz śmierci. Naokoło nas robi śmierć 
Spustoszenie wielkie, w szystko nam wydziera.

wszystkiego pozbawia. W ydziera nam życie do­
czesne, a do wiecznej w prow adza k rainy; w ydziera’ 
nam ciało nasze i do grobu strąca  i na pastw ę ro - 
bactw u oddaje; jeszcze nam i dostatki nasze w y ­
dziera i pozbawia nas najdroższych nam osób. Oto 
obraz śmierci. Ale obraz ten jakiż on pożyteczny 
dla nas i pouczający. Wieluż on do Boga naw rócił 
grzeszników. Niechże i z naszych oczu obraz ten 
nie znika, a utrzym am y się w tedy przy Bogu, a spo­
kojnie będziemy kiedyś umierać, jak umierał R obert 
Bellarmin, kardynał. Śmierci on wcale się nie bał* 
naw et tęsknił za nią. Kiedy się ostatnia jego go­
dzina zbliżała, pochwycił palcami skórę na ręce, 
m ówiąc: „Cóż czynisz, cielsko, ty  pastw o robactw a?, 
Czemuż jeszcze trzym asz się mych kości? Czemuż 
mi nie pozwalasz wejść do domu m ego? Odczep się 
przecie odemnie. Panie, dłużej mi na tej ziemi ba­
wić niepodobna, zabierz mię do Siebie! Daj mi 
skrzydła gołębie, bym się uniósł w  pow ietrze i spo­
czął przy Tobie! Kiedyż stanę przed obliczem Bo­
g a?"  Domownicy chcieli kardynała pocieszyć, a ort 
mówił z nimi o śmierci, o której zaw sze m yślał, k tó­
rej tak gorąco pożądał.

„Gdy się przybliżał Jezus ku bram ie miejskiej, 
"oto wynoszono um arłego". I nas tak kiedyś w y ­
niosą. . Pam iętajm y o tern. Amen

    ■==©»>-------------------

Nie  p łaczc ie ,  sm u tn i . . .

N ie płaczcie, sm utni! Ach, czy wy myślicie,
Że Bóg, rzucając was w cierpienia życie, 
Zam knął się wiecznie w gwiaździstcm gdzieś

niebie
I  wiedzieć nie chce o ludzkiej potrzebie?
Mówią wam inn i, że ust waszych skarga 
N igdy  spokoju Boskiego n ie starga,
Że sam On, siadłszy na niebieskim  tronie 
W as już znać nie chce — rad w ziemi łzach

tonie...
N ie  wierzcie tak im ; wy łzą waszą dum ni 
Bądźcie, a w życia cierpieniach rozumni.
Niech in n i bluźnią, niech in n i szaleją,
W y jednak w iarą, miłością, nadzieją 
Krzepcie swe dusze i serca hartu jc ie ,
Łzami nie gardźcie, lecz się i nie tru jc ie . 
P rzejdzie czas próby — i dla was tu  róże 
Zakw itną wreszcie tak piękne, tak  duże,
Jak  łzy Chrystusa, co je  wam zasieje,
A krw ią już skropił... O, m iejcie nadzieję!

------------------- -o :^ )c = ------------

2 krainy złotych półksiężyców.
Niezw ykły ruch panował w białym  pałacu Mah’- 

meda. Pod wysokiemi kolum nam i przesuwały się' 
spiesznie a cicho czarne postacie niewolnic. W odle­
głym paw ilonie szepty i ciekawe pytan ia kobiet krzy­
żowały się błyskawicznie.

H arem  wrzał. W ciche, ospałe życie odalisek mo­
żnego pana, wpadła wieść ciekawa i zburzyła spokój,- 
zdmuchnęła ospałość z przymrużonych oczu spowitych 
w m uśliny niewolnic rozkoszy.

Co wzbudziło ten  ruch i ciekawość? . p.
Przychodziła nowa... Z dalekich stron, z krainy 

zim na i w ichru, z łona walecznego narodu szła rywal­
ka tern potężniejsza, że nieznana... obca-



W  o k rą g łe j sa li, w yzłoconej i  p o k ry te j  b a rw n e - 
m i m a ta m i, o o k n ach  z a k ry ty c h  le k k ie m i oponam i, 
p rz e d  w ie lk ą , g ład k o  w y p o le ro w an ą  ta f l ą  szczerego 
s re b ra , s ta ła  ona. C z a rn e  n ie w o ln ice  w  trw o ż n y m  lę­
k u  p e łz a ły  n  je j  stóp , ic h  d ro b n e  ręc e  le d w ie  je j  do­
ty k a ły ,  w rz u c a ją c  n a  je j  sz ty w n ą  p o stać  s u k n ię  b ia łą , 
p o w iew n ą j a k  ob łok, a  d łu g ą  j a k  su tanna._  D z iw n y , 
n ie z n a n y  k ró j s t r o ju  i  b la d a  tw a rz  cu d zo z iem k i r z u ­
ca ły  ja k iś  c ień  n a  cz a rn e  ob licza n ie w o ln ic . T a k  
c h c ia ły  je j  dogodzić, a  o n a  c ich a  n ie  sp o jrz y  n a w e t 
n a  n ie , n ie  zau w aży  ic h  p s ie j u leg ło śc i i  chęci zw ró ­
c e n ia  n w a g i. D z iw n a ... obca...

N a  b ia ły m  d y w a n ie , tk a n y m  w  le k k ie , różow e 
m o ty le , s to i n ie ru c h o m o  m ło d a  dziew czyna. S łońce 
w p a d a  p rzez  opony  u  w ie lk ic h  o k ie n  i  rz u c a  g a rść  b la ­
sków  n a  je j  b u jn e  w łosy , ta k  zło te , j a k  s łońca p ro ­
m ie n ie . B la d e  czoło, u ję te  w  z ło tą  obręcz, n a d  k tó rą  
lś n i  b ry la n to w ą  g w iaz d ą , m arszczy  g łęb o k a  zad u m a .

J a k  tu  bogato , j a k  ja sn o , zac iszn ie , j a k  p ię k n ie ! .. .
A le  ja k ż e  j ą  b o li te n  p rz e p y c h , bogactw o  je j  w ro ­

gów ! K aż d y  k a m ie ń  d ro g i, k a ż d y  sp rz ę t b o g a ty , to 
Izy, to  dobro  je j  z iom ków , zrab o w an e, sk rad z io n e . J a k ­
że d z ień  d z is ie jszy  n ie p o d o b n y  do k i lk u  p o p rze d n ich . 
T a k  n ie d aw n o  jeszcze s tą p a ła  po z im n y c h  g ła za ch  po­
d w ó rz a  ro d z in n e j w io sk i, p a t rz y ła  w  szare , z im n e  n ie ­
bo, n o s iła  g ru b ą , p ro s tą  odzież, a  w łosy  w  c iężk ie  p lo ­
t ł a  w arkocze. T a k  n ie d aw n o  jeszcze tu l i ła  p ie rś  sw ą 
do ko ch a jąceg o  se rca  s ió s tr  i  b ra c i ,  czu ła  jeszcze ich  
u śc isk  i  jego...

G dzie  on  te ra z  ? J u ż  je j  n ie  zobaczy. P ra w d a , 
o d w ażn y  on, b i tn y  i  m o żn y , a le  tu  w ład za  je g o  n ie

* O to  d n ia  pew nego , w  z łe j g o rz k ie j g o d z in ie  sp a d ł 
n a  ich  osied le w ró g  s tra s z n y , n ie sp o d z ian y . I  choć 
z ca łą  s iłą , z rozpaczy  o k rz y k ie m  rz u c il i  s ię  n a ń  n a ­
p a d n ię c i, u ledz  m u s ie li . W ró g  s iln y  b y ł i  lic zn ie jsz y .

N ocą , w  k rw a w e j łu n ie  p o ża ru  u n ie s io n o  ją . 
I  w ieź li j ą  od tąd  d łu g o , b a rd zo  d łu g o . N ie  p o m n i, ile  
m ia s t,  i le  w iosek  m ig n ę ło  w  o d d a li, ty lk o  słyszy  słabe 
odg łosy  rozm ow y. T o ż o łd a k i su łta ń s k ie , ch w a lą  się  
i  c ieszą, że k r a j  je j  się  b ro n i p rze d  "wojną i  g rab ie żą , 
lecz o n i zw y c ięs tw a są p ew n i.

Aż tu  j ą  zaw ieź li!  R zucono  j ą  p rze d  pa łacem  b a ­
szy, n a  je g o  łu p , ła sk ę  lu b  n ie ła sk ę . Lecz p a n  łaska- 
w em  n a  n ią  sp o jrz a ł ok iem . K a z a ł m ieć  p ieczę i  czu­
w ać  n a d  spoczynk iem . D łu g o  z trw o g ą  w p a try w a ły  się  
słu żeb n e  w  z a m k n ię te  je j  oczy i  b la d ą , t r u p ią  p ra w ie  
tw arz . W reszc ie  d n ia  je d n e g o  o tw o rzy ła  oczy i  zd u ­
m ia ł  się  le g io n  p o k o rn y c h  s łu g . T o  g w iaz d y  b y ły , 
n ie  oczy. _ ,

I  posz ła  w ieść do p a n a , że u śp io n a  z b u d z iła  się.^
W ięc  k a z a ł ja k  n a jd ro ż sze  k le jn o ty  i  s u k n ie  z je ­

d w ab iu  w łożyć n a  b ra n k ę , i  s ta w ić  się  je j  p rz e d  sw em  
obliczem . L ecz d u m n a  d z iew czy n a  o d rz u c iła  obszerne 
k a f ta n y  tu re c k ie , a  w y b ra ła  sa m a  d łu g ą  b ia łą  su k n ię , 
sp ię tą  n a  ra m io n a c h  p ła sk ie m i z ło tem i k la m ra m i, 
W ło sy  n ie  tre f io n e , lecz sp ię te  ty lk o  n a d  czołem  zło­
ty m  k rę g ie m , p u śc iła  w olno  n a  p lecy  i  r a m io n a  i  w ię ­
cej k le jn o tó w  ża d n y ch  w ziąć  n a  się  n ie  ch c ia ła . I  s ta ­
ła  ta k  z a p a trz o n a  w  d a l j a k  b ia ła  sm u k ła  l i l i a  a n a d  
j e j  czołem  g w ia z d a  b ry la n to w a  lś n i ła  ja k  s re b rn y  ro ­
baczek  n a d  k ie lic h e m  k w ia tu .

—  P a n  czeka —  sz ep n ę ła  n ie śm ia ło  służebna .
D ziew czy n a  d rg n ę ła . R óżow e n o zd rz a  za d rż a ły  

je j  z łek k a , a oczy rz u c iły  b ły sk aw ice . T w a rz  zap ło ­
n ę ła  p u r p u r ą  ru m ie ń c a , a  ręce  za c isn ę ły  się  kurczow o. 
W s trę t  i  o b rzy d zen ie  w s trz ą sn ę ły  n ią .

W ięc  m u s i iść! O na ... m u si... D o ty ch czas n ie  
z n a ła  tego  słow a. B y ła  w o lna . T e ra z , j a k  n ie w o ln i­
ca, iść  m u s i, bo k ażą . A  ro z k a z u je  w ró g . N a  tę  m y śl

ta k im  bó lem  w zb ie ra  je j  se rce , że, zd a je  s ię , p ie rś  
rozsadzi.

C icho , ja k  d uch  b ia ły  w y su n ę ła  się  z k o m n a ty , 
a  za n ią , j a k  c ień , sz ła  służebna .

W  duży m , ch ło d n y m  p o k o ju , za tłoczonym  n isk ie -  
m i so fam i i  n iż sze m i jeszcze od n ic h  s to liczk am i, z b i­
ją c ą  n a  ś ro d k u  w b ia ły m  b a se n ie  fo n ta n n ą  w ody ró ­
ż a n e j , czeka ł M a k m ed  b e j n a  sw ą n iew o ln icę . W y ­
soka  je g o  postać  o p ię ta  w  k osz tow ny  p as i  od z ian a  
w  z ło tem  tk a n e  sz a ty , s ie d z ia ła  z p o d k u rcz o n em i no- ■ 
g a m i n a  n isk ie j so fie . P o d  b a rw n y m  tu rb a n e m  n a  
b la d e j, szczup łej tw a rz y , ln i ły  żyw e, badaw cze, czarne 
oczy. W ą sk i, k s z ta ł tn y  nos, n a d a w a ł tw a rz y  wscho­
d n ie j w y ra z is to śc i, u s ta , ta k  ja k  i  b ro d ę  o k ry w a ł g ę ­
sty , lśn ią c y , c z a rn y  za rost. R ęce suche, n erw ow e, śc i­
sk a ły  kosz tow ny  cybuch  f a jk i ,  a oczy z n ie ta jo n e m  
o czek iw an iem  w p ija ły  się w  d rzw i.

C icho, ja k  pod  d o tk n ię c iem  rę k i  d u c h a  ro zsu n ę ły  
się  p u rp u ro w e  k o ta ry  w chodow ych d rzw i i  n a  ich  tle  
s ta n ę ła  m ło d a  b ra n k a .

—  P a n ie !
S z ep t te n  dreszczem  s p ły n ą ł do duszy  b e ja . Za­

ch  ̂ wycił się.
—  P ó jd ź  b liż e j , sp ó jrz  n a  m n ie  i u s ią d ź  u  m ych 

nóg. J a k  się  zw iesz?
—  M a ry a  —  o d p a r ła  dziew czyna, podnosząc nań

oczy.
J a k  b ły sk a w ic a  m ig n ą ł  m u  b la sk  ic h  i  o lśn ił go 

sw ą s iłą .
—  T o  słow o m u s i m ieć  ja k ie ś  zn aczen ie  —  spy­

ta ł  ła sk aw ie .
—  T a k , zn aczy : g w iaz d a  m orza .
—  J a k ż e  stosow ne ono d la  cieb ie . W  istocie , je ­

s teś ja k  g w iaz d a  ja s n a  i  czysta . S iąd ź  b liż e j p rz y  
m n ie .

—  P o zw ó l m i s tać  p a n ie . _ _ „
—  P o d o b a  m i się  tw o ja  p o k o ra  i  postać  tw d

i  w łosy  tw o je  i  su k n ia . _ , . ..
P o  u s ta c h  b r a n k i  p rz e b ie g ł d z iw n y , s iłą  co fn ię ty  

u śm iech .
B e j m ó w ił d a le j ła sk aw ie , p o ż e ra ją c  j ą  oczym a.
—  W iesz ju ż  m oże od n ie w o ln ic , że sk ło n iłem  me

serce  k u  tob ie . , ,
B r a n k a  m ilcz a ła . R ę k a  b e ja  d rż a ła , g d y  m ów ił.
  P r a g n ę  cię m ieć  zaw sze kolo sieb ie . O toczę

c ię  zb y tk ie m , w szystko  ci s łużyć  będzie^ g d y  sk in iesz .
U s ta  d z iew czyny  d rg n ę ły  n iezn aczn ie .
—  D am  c i p a łac e  i  og ro d y  c ien is te  i  w ie lk ie , dam  

ci w szystko  m o je . S ie b ie  c i dam , bo p ra g n ę  tw ego  
u śm iec h u , b o "k o c h am  cię —  w y rz e k ł wTeszcie g w a ł­
to w n ie , z n ie c ie rp liw io n y  je j  obo ję tnośc ią . Czy m a ­
ło ci tego? odpow iedz!

B e z ra d n ie  z zak ło p o ta n ie m  rozłoży ła  b ia łe  ręeę
i  rz e k ła  c icho : . .

—  Za w ie le  to  d la  m n ie , za w ie le  ła sk i, p an ie . N ie  
p ra g n ę  w ca le  sk a rb ó w  tw y ch , n i  m ie n ia , n ie  p ra g n ę
n a w e t cieb ie . ...

—  Z am ilcz  zu ch w ała , bo p an e m  tu  je s te m . W ięc
czego żądasz?

  W olności —  ja k  tc h n ie n ie  echa  szep n ę ła  b r a n ­
k a , p a trz ą c  b ła g a ln ie  w  ro z isk rz o n e  oczy' M ahm eda .

—  N ig d y !  n ie  p ro ś, bo je j  n ie  o trzym asz . B ez­
m y śln e  s tw o rze n ie ! C zy n ie  w idzisz, że tu  p rz y  m n ie  
k ró lo irą  będziesz iiie rw szą  w  m y m  h a re m ie , tu  ci roz­
koszy o tw orzą się  w ro ta , będziesz szczęśliw ą, bo gdyś 
w o ln ą  b y ła , b y ła ś  żeb raczk ą!

—  L ecz w o ln ą  —  szep n ę ła  b ra n k a . t ,
—  U p a r ta !  C zy  n ie  p o jm u je sz  teg o  szczęścia 

szczy tu , g d y  ci d am  serce?  J a  c ię  kocham , g w iaz d o !



Ja  pragnę ciebie, ja  cię uszczęśliwię, kocham cię, ko­
cham !

— A ja  nienawidzę —  mówiły gniewne oczy 
dziewczyny.

—  Słuchaj, co powiem. Jam  tu  pan wszechwła­
dny. Tysiące takich, jak  ty, urodziwych miałem  w 
objęciach, były m i powolne, a jeśli zuchwałą m i była 
k tóra, to patrz... w tym  stawie, którego wody do mo­
rza uchodzą, topiłem harde... W ciężkim szarym wo­
rze życie kończyły. Więc i ty  podzielić mogłabyś ich 
:ilos, lecz cię wpierw  posiądę, w pierw  będziesz moją.

Drżące ręce wyciągnęły się do niewolnicy i przy­
ciągnęły ją  ku pier-si beja. Ju ż  czuła gorący oddech 
na swej czystej tw arzy, już ręce jego z pożądaniem 
opasywały jej kibić, gdy zręcznym ruchem  wym knęła 
się z jego objęć.

Oczy dziewczyny gorzały teraz strasznym  bla­
skiem obrażonej dumy. Bęce mimowoli wyciągnęła 
przed siebie i cofała się w głąb komnaty. Bej patrzył 
za n ią z gniewem, lecz podziwem. Żadna dotąd ko­
bieta  nie odtrąciła go od siebie. Wiele rzucało mu 
się same na piersi i żądały pieszczot, a ta  pierwsza 
dopiero, k tóra go odpycha. Tern więcej stała m u się 
niezbędną, pożądaną, drogą.

— Czy wiesz —  syknął wściekle —  że za tak i 
ruch um iera się tu ta j ?

—  I  ja  um rę, gdy czas i  konieczność przyjdzie 
j— odparła M arya.

Więc i śm ierci się nie bała, a inne drżały, p łaka­
ły  "w lęku śmierci. Zaprawdę, dziwna ta  cudzoziem­
ka. Tw arda i chłodna, jak  stal i  jak  stal giętka. Za­
ciekawiała go niepom iernie.

—  Posłuchaj panie —  rzekła wreszcie —  opo­
wiem ci baśń o ziemi m ojej. W naszych lasach m atki 
uczą nią dzieci oceny wolności osobistej i czci dziewi­
czej.

-— Dobrze,, chcę zapomnieć, żeś m nie obraziła. —■ 
kłów m i tę baśń!

M arya przysiadła na niskiej sofce i podparła gło­
wę na dłoni. Oczy utkw iła w zachodzącem słońcu, a 
z ust jej popłynęły ciche, melodyjne słowa:

—  Ja k  ost od róży, jak  dzień od nocy, tak  róż­
nym  jest k ra j mój od tego. Tam  jasne słońce wscho­
dzi trochę blade, grzeje, lecz nie pali. B ank i są chło­
dne, łąki zlane rosą lśnią cudnie w słońcu. W yniosłe 
szczyty gór patrzą mu w tw arz, a gdy na doliny ran ­
kiem  światło błyśnie, p ije  traw  rosę i otw iera kw ia­
ty . Cudny jest k ra j m ój! I  w tak im  to k ra ju , jak  
orzeł na górach m iał gniazdo władyka. Orzeł ci to 
był dum ny i odważny, z w iatrem  szedł w zawody, 
bawołu z nóg walił, a do jaskółki w lot strzelał...

I  m iał ten  orzeł gniazdo u stóp góry i żył spokoj" 
nie. A w gnieździe m iał córę; mówiono, że nie masz 
nad nią. Orlica to była praw a, nieodrodną orłów có­
ra! Aż raz podpatrzył ją  w ładyk młody, obcego gn ia­
zda ptaszę, i odtąd zapomnieć n ie  mógł. Lecz i  orlica 
przylgnęła do młodzieńca i m ieli już  gniazdko dla 
siebie uścielać, gdy w tern przyszedł grom. N a  cichy 
gniazd wieniec, usłany u  stóp podnóża, spadł sęp, stra- 
szny, krwiożerczy, chciwy. Legiony jem u podobnych 
szło za nim.- 1 spadł grozą na  orłów ziemię i w net 
k rw ią ona spłynęła, łuną pożaru się zrum ieniła, a na 
pustych  polach wiodła tan.... śmierć.

kła tle purpurowego pożarem nieba, u nóg zwa­
lonego o rla -o jca , dojrzał sęp orłową córkę. I  olś- 
iniło go i ócz już oderwać nie mógł. N a rozkaz jego 
potrwano nieszczęsną i porzucono w gniazdo wroga 
sępa. J  oto sęp ci ją  kochał, a ona nienaw idziła; on 
ją  uw ielbiał a ona w stręt czuła; on ją  tu lił do swej 
p iersi, a ona uciechy chciała do swej biednej ziemi...

'A koniec, koniec m i mów a** drżą! bej, rozu. 
m iejąc znaczenie tej baśni.

]— Koniec sm utny, panie. O rlica g in ie  z tę­
sknoty.

—  O ty orle moje! N ie dam ci zginąć! Zrobię 
ci św iat rajem , otoczę zbytkiem. P ieśnią i rozkoszą 
poić cię będę. Gwiazdo, patrz, ja  proszę, ja  błagam  
cię, zwróć się do m nie, podaj m i dłoń twoją, kochaj 
m nie choć trochę, choć trochę... —-  szeptał bej, zbliża­
jąc się z wyciągniętem i do uścisku ramiony.

Oczy jego błyszczały, jak  dwa brylanty , nozdrza 
wrznosily się upojeniem, szalał z pożądania.

M arya, blada i drżąca, patrzyła na jego zmienioną 
tw arz i oczy ich pasowały się z sobą w milczeniu. S tra ­
szna żądza, zapowiadająca je j zgubę, patrzała z pod 
czarnych brw i beja. Zrozumiała, że to walka na 
śmierć i życie. W jednej chwili opanowała się, ze­
b ra ła  całą odwagę i spokojnie cofała siię. Bej ciągle 
postępował za nią. Jeszcze krok jeden i u ją ł je j ręce. 
wyciągnięte ruchem  obronnym. Dłonie M aryi drżały 
w rozpalonych dłoniach Malimeda.

‘— Słuchaj, ■— szeptał, -— to napróżno, musisz być 
moją, jesteś już nią. M aryo! Maryo!

Pociągnął ją  ku  sbbie i objął drżącemi ramiony. 
Ju ż  czuł zapach je j włosów, już  m iał dotknąć spragnio- 
ncm i us ty  je j białego czoła, gdy w tej chwili zatoczył 
się, odepchnięty je j silną dłonią.

W ściekły gniewem i obrażoną dum ą rzucił się ku 
n iej, lecz zadrżał, gdy w tej drobnej dłoni dostrzegł 
ostry, d ługi ja tagan , k tóry  m u nieznacznie w szamo­
tan iu  z pochwy wyciągnęła. On drżał teraz z obawy, 
a ona stała dum na, jasny uśmiech rozchylił je j p u rp u ­
rowe usta, a oczy błyszczały szczęściem.

—  Teraz ci powiem koniec legendy —  rzekła 
z odwagą. — O rły, to górskie p taki. Gniazda lepią 
u gór szczytów, słońcu w tw arz jasną patrzą. P io runy  
im  muzyką, a błyskawice światłem. Przepaście ich 
nie trwożą, pieczary, to ich mieszkanie, a godność, to 
ich skarb. Jam  orłów córa, w ierna ich zwyczajom, 
zdobyć się dam tylko tem u, kogo kocham, a wróg mnio 
nie dosięgnie.

-— N ie ig ra j ze mną, bo na wlos proroka przy­
sięgam !

-— N ie przysięgaj!
■—■ Zdepczę cię, zmuszę, w mojej jesteś mocy. N ie 

unikniesz, dosięgnę cię wreszeie.
■— N ie dosięgniesz i nie zmusisz.
W strząsnął się Mahmed. Postąpił krok jeden, 

lecz w te j samej chwili nóż błysnął w dłoni dumnej 
b rank i, i znikł w fałdach sukni na  je j piersi. Cicho, 
jak  kw iat złamany, zsunęła się na śnieżny dywan, 
a na białej sukni ukazała się wąska smuga krw i.

Bej trup io  blady pochylił się nad M aryą, na jej 
oczy zapadły ciężkie powieki do ostatniego snu.

Długo, długo patrzy ł na je j czyste,*blade czoło, 
m yśli i w rażenia błyskawicam i przem ykały po zbladłej 
twarzy. Ciężkie to ‘ znać m yśli być m usiały, bo czoło 
jego pokryły głębokie fałdy, a usta drżały boleśnie.

Dziwna... obca... niepojęta, ale czysta, jak  bóstwo.
W  rogu sali na postumencie, w osłonie zielonego 

jedw abiu, leżała święta księga koranu.
Bej nagłym  ruchem  zerwał tkan inę i lekko przy­

kry ł n ią  bladą, zim ną tw arz dum nej dziewczyny.
Słońce dawno zapadło za szczyt gór, księżyc wzniósł 

się wysoko n a  bladem  niebie, a bej słkł ciągle u okna 
„ i patrzy ł n'a zielone stoki pobliskich wzgórzy.

Tam , wysoko, wśród chm ur, wzlafywał i opadał 
p tak  w ielki, królew ski i zawodził sm utne żale.

Było to młode, wolne orlę...
M arya Zdrój-Kvochowa~


